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—  K R A K Ó W .  —
D  y  R  T. T, C V A P o Ł I C Y I  

W olneąo ,  'N iepodleętego  i ściśle Neuti  a ln ego  
M iasta  K rak ow a  i j e g o  O k rę g u .

W  dopełnieniu rozkazu władz wyższych , 
poleca obywatelom i mieszkańcom miasta Kra* 
k o w a ,  ażeby poczęwszy od dnia dzis ieyszego,  
o wszystkich osobach , do miasta tuteyszego 
p rzybywa igcych,  lub z niego wyieźdzaigcych,  
bezwłocznie Dyrekcyi  Policyi  donosili  , z o- 
s t r zeżen iem,  iż gospodarz d o m u ,  niezacho- 
wuiftcy ninieyszego rozporządzenia , u legn ie  
odpowiedzi alności ,  iaka w tey mie r ze ,  prze­
p isami  po] cym emi  iest oznaczona.

W Krakowie dnia 1 Października 1831 r.

Za  Setatora Dyrektora Policyi  

J .  K sieżarsk i .  
Pap rock i  Sekrt .

Prorektorowie obu l iceów krakowskich , u- 
wiadomiaig szanownę p ub l i c z n oś ć ,  źe z wyż­
szego rozporządzen ia ,  uroczyste szkół  otwar­
cie odbędzie s ię  dnia 10 b. m . i r. u godzi­

nie 10 przed po łu dn ie m,  a do tego czasu wpi ­
sy u c z n i ó w  t r w a ć  będg.

W K r a k o w i e  dnia 2 Października  1831 r.
T .  Wysocki Prorektor L i c :  S .  Anny .

M. Tyrchow ski za Prorek: L .S .B arb ary .

Poczta wiedeńska,  klbra zwykła  przychodz ić  
popołudniu  we wtorki  i soboty,  ostatDia nie  
przyszła do godziny 2giey dnia dzi s ieyszego.  
B e r l i ń s k a  zaś,  która regul arnie przychodzi  do 

Krakowa  we czwartki  i w n ie dz i e l e ,  dziś do­

piero po godzinie Zgiey z południa nadeszła .

Gazeta ber l ińska pruska s tanu za wiera :  
W ar s z a w a  19 W rześnia .  —  Dzis ieysza po­

wszechna gazeta (dawniey  dziennik powsze­
chny)  zawiera w części nrzędowey:  “  J W .
wódz naczelny f e ldmarsza łek  h r. P a sz k ie ­
wicz E r y w a ń s k i  ot rzymał  wiadomość ,  Źe k or­
pus polskiego woyska pod dowództwem Ra-  
morino  , n i emogpc s i ę j n a  l ewy brzeg  Wis ły 
p rzeprawić,  zupełnie pobity i aż do granicy 
Ga l i cyi  by ł  ś c i gany,  gdzie  schroni ł  się  i broń 
złożył .  Pozost ał a reszta tego k o rp u sa  w y n o ­

si do 10 ,000  ludzi z 40  d z ia łam i. Szczegb ły
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legc zwycięztwa będę piźrrey oznavmione.
T a z  gazet a pod d m e m  wczorayszym takźo 

w urzędowey części  opisuie attak i wzięcie 
W ar szawy  przez woyska N .  Cesarza  Rossyi .

Dnia  15 > 16 przeszło przez Warszawę k i l ­
kana ś c i e  pu łków woyska cesarskiego.  Z  woy­
ska polskiego przybyło tu w tych dniach wie­
l u  off icerbw wyższych stopni.

Wiadomo teraz,  źe jener-ił  lir.  Krasicki  znay- 
du ie  się w Petersburgu.

Ś ł y c h a ć  , źe jenerał  K o s s e c k i , radzca sta­
nu Łę sk i ,  professor  Skarbek ,  konsul  Tęgobr -  

ski  i P.  T i s ,  urzędnik w minis ters twie skar- 
ł iowem,  wkrótce do Warszawy  powrócę.  

Pomięd zy  r am on em i  w ostatniey walce  pol- 
• k i e m i  of f i cerami ,  znavduie się także były 

adju tant  g łównego  sztabu A le xander  Krys iń­
ski .

Znaczna  liczba wyzdrowiałych woyskowych 
po l ski ch wvszl i  w tych dniach z la zaretów 
j  powracai f l  do dawny ch  za trudmeń .

Od  poczętku bieżęcego miesigca cholera z a ­
częła  tu  znowu bardziey g ra s soweć  , i 
naywięcey  dosi ęga  ma iętnieyszę kl as sę  m i e ­
szkańców,  co przypisuię szczególniey iedze- 
n iu  n i edoyrza ł rch ow ocó w,  &c.  Od 1go do 

10 b. m .  zapadło tn na ni{t podług  urzędowych 
rapportów 1 1 7  osób.

O  T ań cach  polskich  

(irzecz myieln z  pism a K a z im ie r z a  
B r o d z iń sk ie g o  o Tarfcach .)

J ak  t aniec  polski ,  Po lonaist ,  może  się z w a ć  
po wa żny m tańcem rycerskim,  tak m en U 't  f ran-  
cuzki  iest  t ańcem wykwintnego  dworu i wy- 
k sz t a ł coney  spółeczności .  N i e  wyraża on źa*  
dny ch  U c z u ć ;  daleka  od^niego  równie s zcze­
ra w e so ł o ś ć ,  i ak  p r o su  naiwność .  J es t  to , 
m o żn a  powiedz ieć,  obraz wyższego tonu pa- 
ryzkiey  sp o łec znośc i ,  pod L u d w ik i e m  X I V .  

G r a c y a  w t y m  t ańcu iest  f o rm a ln a  i u m ó ­

wion a ;  każdy ruch nayści ś ley wyrachowany;  
wszystko zdradza w nim etykietę,  chęć  r e ­
prezentacja  i wyrzuconę powagę .  Gdy smak 
w ieku  i narodu r azem się we wszystkich 
sztukach ob iawia ,  śmia ło  można  ten naro­
dowy taniec  F r ancuzów do ich traiedyi  

p rzyrównać.  Polonez iest równie iak m e ­
nuet  t ańcem osób poważnych , lecz t am ten ,  
ma ięc  więcey swobody,  mniey ma teatralno­
ści .  Godna u w a g i , że naród francuzki  , w 
Eu rop ie  nayźywszy i p łochym okrzyczany,  
poddał  się równie w poezyi  dramatyczney iak 
w tańcu w s p o m n i o n y m , fo rm om  na j uc i ąż l i ­
wszym , i że w obudwu , w m i e j s c e  prostey 
wspaniałości  , przybrał  wvuczonę powagę .  
D z iw na  ieszcze , że F rancuzki  pełne  źvwego 
dowcipu i przenikl iwego smaku  , przybrały w 
owym wieku u b ió r ,  oznaczaięcy równie dz i­
waczny powagę  iak rnęzkie pe ru k i ,  i odpo­
wiedni  smakowi  powvższemn w poezyi  i s z t u -  
kach.  Do tego uhiorn stosowny był  menuet  
f r a n cu z k i ,  który w dzisieyszey młodzieży m a ­
ło z a y m u ie ,  a w dzieciach podoba s i ę ,  nie  
iako t aniec ,  ale iako przeciwieństwo powagi  
i dzieeinności .

Naród  niemiecki  , tyle od f r ancuzkiego  
odmienne ,  s zczególnie ' ’ w t ańru swoim n a ­

rodowym tę różnicę obiawia.  J ak żywy F ran *  
cnz poddał  się w sztuce ścisłości  f o rmv ,  tak 
przeciwnie N iem iec  z natury powolny,  do­
zwala sobie w tańcu iak i w poezyi  więcey 
swobody.  J a k  F rancuz i  naz.ywaiy taniec w al 
ca nieprzystoynym,  lub wcale n ie skromnym;  

tak N  emcv przyznawać lubię t ańcom i poe* 
zvi f rancuzkiey z imna reprezentacyą .  B ł o ­
gie iest  podług  mn ie  panowanie sztuki  , 

przez które nared żvwszy p rzvymuie  w u-  
niesieniu swoiem pewne obręhy,  i wzaiem 
naród poważny,  dozwala wolnieyszego obi®- 
wiania Się swoim uczuciom.

(D a lszy  ciqg n as iąp i.)


